ROZMAITOŚCI. 


N ro 45. dnia 30. Marca 1825. 


UDOLF I ELMINA. 


(Powieść, przez Stanisława Jaszowskiego.) 


O amore, chenti e quali sono le tue Forze! chenti ć con- 
sigli e chenti gli avvedimenti! Qual filozofo , quale 
artista mai avrebbe potuto, o potrebbe mostrare 

uegli avryedimenti, quegłi dimostramenti, che fad 
tu subitamente a chi seguita le tue arme. 


Roccacio, 


cw 
oakęt Karpatów skały, wy, które 
w dzićciństwie moićm nieraz trwożyfy- 
ście nieprzywykiego do waszego wido- 
u, które późnićy, iako mfodzieńca, poi- 
dyście waszemi wdzięki, wy mnie na- 
tchniycie, oby piękności dzieła moiego 
były tak zes iak wasze, a obrazy mo- 
je tak, iak wasze, przerażaiące! 
Słusznie waszego wzy wam natchnie- 
nia, wszakżeto w waszych skałach ukry- 
wał się oyciec Udolfa, poczciwy Do- 
romir z małżonką swoią. Popadfszy 
w niefaskę u Dworu, przed zemstą kró- 
„lewskiego polubieńca musiał ukrywać 
Się w niedostępnych skałach i umyślnie 
wybićrał naydziksze , bo one odpowia- 
dały naylepićy niewdzięcznością zdzicza- 
emu sercu iego. Udolf, syn iego, pięk- 
ny, iak kwiat puszczy, odważny iak mło- 
dy lew, przy boku niezłomnego oyca na- 
poiłsię ślachetnemi uczuciami. Karpa- 
ty byfy iego światem, gdyż ich obrę- 
bu nie przekroczył ieszcze. Oprócz kil- 
ku górali, których chaty pod ochroną 
skał spoczywafy, nie znaf ludzi, tyl- 
o z opowiadania oyca i nie dziw, że 
Rie naylepsze miał o nich wyobrażenie, 
Ponieważ oyciec wystawiał mu ich 
W nayobrzydliwszćm świetle. Miłość ku 
Todzicom była piśórwszćm i naymocniey- 
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szem iego uczuciem, dzielny rumak i szczę» 
śliwe łowy naywiększą roskoszą życia, 
VV dniach zimowych, kiedy piękności 
uleciały z czaruiących Karpatów i wszyst- 
ko posępną przybrało postać, kiedy drze» 
wa gór, iaknocne widziadła, w promie- 
xiężyca przerażały bfyszczące, 
ogrzywaiącemu się, po towach prze- 
ziembłemu Udęlfowi, opowiadał stary 
Dobromir przypadki młodości swoićy 
idzieie narodowe. Szczęśliwy obok oy» 
ca pfonąt zapałem na wspomnienie pięk- 
nych czynów , bo w myślach przenosił 
się na pola bitew i błogi w wyobraźni, 
uderzat , gromi? i zwyciężał, Uroienia 
luby uroku, ty częstokroć samo szczęście 
wynagradzasz 

Nauki oyca nie kończyły się na opo- 
wiadaniach, cheiaf Dobromir, ażeby ie- 
go Udolf byf woiownikiem i dla tego 
ćwiczył go w robieniu orężem; oręż był 
dla Udolfa iakoby świętem narzędziem 
inaymilszą iego rozrywką. Niepohamo- 
wany, iak potok gór, burzliwy, iak wi- 
cher północy, latał na rumaku z orężem 
w ręku po skalistych wyboczach , a bia- 
da temu, ktoby go był śmiad zaczepić. 
Zbyt żywo tkwiła mu w pamięci sława 
bohatyrów , których iab naśladować, 
a matka iego, kochaiąca go czule, i do- 
syć powiedzićć , z zapałem matki, nie 
tak niebezpieczeństw, iak raczey bała 
się odwagi iego. Był to młody orzef, 
świóżo wypuszczony z gniazda , i z du- 
mą króla ptaków ulatuiący ku obłokom. 

Godzień mocniey tęsknił Udolf za 
światem. »Jeszcze czas synuć rzeki da- 
ley Dobromir »ieszcze nie zapomniano, 
żeś moim synem, sam upatrzę chwilę 
isam działać ci każę. Ah! obyś z czasem 
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nie żałował, żeś tak zawcześno poszedł 
między ludzi, Z doświadczenia własne- 
go przekonasz się późnićy, iakie przezna- 
czenie człowieka naświecie. Swiat, iak 
świat, ale ludzie są nieznośni. Czotga- 
iący się przed możnieyszemi i tyranizu- 
iący mnieyszych od siebie. VV ustach 
maią miód przyiaźni, a w sercu truciznę 
węża, człowiek ściskać cię będzie, a groz- 
ny sztylet utopi w twoićm tonie. Dziś 
będziesz bożyszczem narodu, aiutro obo- 
iętnie patrzyć będą na ciebie, iak na 
obalony starożytności posąg , te same rę- 
ce, które ci oklask dawały na widowni 
świata, poklaskiwać będą, gdybyś przy- 
padkiem wstępował na rusztowanie, 
chytra ich zawiść pastwić się będzie nad 
twviemi zwłokami iza iedno słowo go- 
towi odmówić ci schronienia w wnętrz- 
nościach wspólnéy naszey matki, O wie- 
rzay mi, nayszczęśliwszy, kto się bez 
ludzi obeyść możel« Tak mówił stary 
Dobromir, a ten nie dziwował się mo- 
wie iego, kto poyrzał naiego wcześnym 
szronem ubielone włosy, zaamiona wiel- 
kich udręczeń. Ah! wszystkie iego cićr- 
pienia były dziełem ludzi. Bytoto drze- 
wo, którego korzenie, ziadliwe nadpsu- 
o robactwo, stoi ieszcze wprawdzie 
w catey okazałości, 'ale iuż liście iego 
zwiędniały. 

VVpływ sfońca ina północy obalał 
panowanie zimowe, zwolniała mrożna 
zima, a potoki z więzów lodu uwolnio- 
ne, głośno szumiąc rzucały się ze ska 
na doliny z Toskotem rozbiiaiąc krę 
lodu. Trawa odziała niwy, olbrzymie 
sosny wstrząsały lodowatemi loki iświćż- 
szą przybierały postać. Odezwały się 
pierwsze pienia skowronka, tego ulu- 
bieńca wiosny, któremu naypićrwćy 
wolno wysławiać ićy przybycie. WWio- 
sna i Udolfa obudziła zuśpienia, rzadko 
kiedy przebywał? w domu, ale na ulu- 
bionym rumaku błąkał się po okolicach 
pobliskich. Jakieś nieodgadnione uczu- 
cie uczyniło go posępnieyszym , wzdy- 
chaf patrząc się na pieszczoty ptaków. 
»Gzyliż ia tylko ieden« zawołał »mam 


żyć samotnie, kiedy wszystko wspólney 


używa roskoszy. O|liakbym chciał do- 
stać się za te góry, może tam znalazt- 
bym więcćy przyiemności, może tam 
bytbym szczęśliwszy! Ale czegoż ia żą- 
dam? Qyciec każe mi unikać ludzi, 
aia za ludźmi tęsknię?« Niebaczny! od 
iakże dawna te góry nie mogą ci się po- 
dobać, od iakże dawna nudzi cię przy- 
tomność rodziców ? Drzyy, szczęście raź 
tylko zwykło odwiedzać człowieka, 
chwile niewiadomaości są prawdziwóm 
szczęściem, a gdy sądzimy, że w więk- 
szym będziemy używać go okresie ,.iuż 
ono zniknęło na zawsze, wątpię, ażeby 
powróciło kiedy! 

Pewnego razu zapędził się Udolf da- 
ley iak zwyczaynie od schronienia rodzi- 
ców swoich. Powoli, zamyślony, iechaf 
krok za krokiem; koń iego, iak gdyby 
dzielit myśli pana, zwolna, z głową 
zwieszoną postępował po skalistćy ścićż- 
ce, wykutey na brzegu niezgłębionćy 
przepaści. Jeden krok nierozważny, aiuż 
byłoby po Udolfie, ale iakiś duch nie- 
widomy prowadzi go swobodnie po tey 
napietrzoney drodze, któréy widoczne 
niebezpieczeństwo wstrzęsłtoby nayod- 
ważnieyszóm sercem. Udolf nic nie uwa- 
ża, ciałem iest tylko przytomny, ale my“ 
śli iego buiaią po krainie wyobrażności. 
Cichość panuie naokofo i tylko lekki wie- 
trzyk wschodu powiówa iego złotemi 
kędziory, zdaie się, że to anioł życia, 
który duszę zmarłego odprowadziwszy 
do przybytku wieczności, wraca do raju 
przepaściami zamętu. Brzegi skał okry* 
te były zżółkią trawką, gdzieniegdzie 
tylko ito bardzo oszczędnie, widać kar 
fowate drzewa. Są one tem dla prze” 
prawiaiących się tędy wędrowników: 
czem iest dła żeglarzów morskich, błą* 
dzących długo po niezmiernym Oceanie 
niedaleki Ao stałego lądu. Cieszą sięy 
że są ieszcze w błogosławionych obrę” 
bach natury i że oprócz nich znayduił 
się inne także twory żyiące. 

Z zamyślenia, w którem zostawał 
Udolf, obudził go szum pobliskiego wo” 
dospadu. Poznał dopiero, w iak wiel 
kiem był niebezpieczeństwie i zręczność” 


rumaka swoiego, dziękował za ocalenie, 
Okolica koło wodospadu była iuż pięk- 
nieysza i milsza, i wszystko zachęcało 
go, ażeby iechat dalóy. Jakiś nieod- 
gadniony pociąg wikłaiąc iego zastano- 
wienie ciągnął go coraz głębiey ku do- 
linom , które z pochyłości góry ogląda. 
Z tyłu za nim, szumiaf ieszcze coraz słab- 
szy odgłos wodospadu, a przed oczyma 
oglądał okolicę napiętnowaną wdziękami 
życia iobfitością królestwa roślin. Drze- 
wa miafy tam żywszą farbę, powietrze 
napełnione byfo śpićwaiąććm ptactwem, 
ana boku śród romantycznego wybocza 
góry; wznosił się zamek starożytny, ozna- 
ezony powagą czasu i wspaniałością bu- 
dowy gotyekićy. Z iednóy strony, iak 
dyby pod opieką iego, stały małe chat- 
ki, zdrugićy, rozciągał się przy skałach 
bór, tak ciemny iak północ itak iak pół- 
noc okropny. 
Słońce schylaiąc się ku zachodowi, 
z całą mocą rzucało promienie wkrótce 
zgasnąć maiące, podobnie iak ostatnie 
jeniiuszu dziefo, aięk dzwonu wzywa- 
iący chrześciian do modlitwy, gadatliwe 
po górach roznosity echa. Jękten wy- 
chodził z kościółka, który w dolinie 
ukryty, wieżyczkami nad drzewa wznie- 
siony, odbiiał ostatnie promienie słońca, 
iak o duszę nieczułą odbiiaią się piękne 
czyny. Zbliża się Udolf ku kościotowi 
i uszanowaniem przeięty, czyni znak krzy- 
ża. Tymczasem milknął głos dzwonu, 
trzykroć odzywał się i milczał , aż na- 
koniec podźwięk iego rozszedł się iuż bez 
powrotu, po milczących, iak groby gó- 
rach. Mały cmentarz, skromny wiecz- 
ności przybytek mieszkańców tóy Karpa- 
tów strony, obwiedziony chruścianym pło- 
tem, okrążał iednę część kościółka i na- 
dawał mu iakiś uszanowanie wznieca- 
iący widok. Proste krzyże stórczaty po 
mogiłach i tylko iedna ozdobiona mar- 
murowym posągiem, dumnie wznosifa 
się nad inne, znać, że iéy mieszkaniec 
i za życia wyższy był od tych ubogich 
sąsiadów swoich, których całą własno- 
ścią kryż drewniany , tak łatwo pod- 
padaiący zepsuciu, jak serce płochćy 


dziewczyny. VVkrótce i ón nadpsuie się, 
upadnie i zginie, iak ginie czyn piękny 
mało-znaczącego człowieka, gdy prze- 
eiwnie, wykroczenia wielkich ludzi ia- 
śnieią w rocznikach świata,  iakby 
wspomnienie o niszczących wulkanach. 

Udolf przywiązał konia do płotu 
iwszedł na cmentarz. Nad groboweem 
marmurowym widzi klęczącą postać bia- 
dą, inachyloną nad zimnym kamieniem. 
Przystąpiwszy bliżóy uyrzał pfaczącą 
naypięknieyszą dziewicę i sądził, że to 
aniof życia, który utraciwszy powierzo- 
nego sobie śmiertelnika, oblówa dzami 
iego mogiłę. »QO iakże szczęśliwy, za kim 
łzy takie płynąc pomyślał sobie— wtem 
obraca się dziewica usłyszawszy szelest 
za sobą, krzyknie, zrywa się i chce 
uciekać. Udolf zachwycony został iéy 
wdziękami, zna? kobićty z książek tylko 
i z wyobraźni, ale ta, którą teraz obaczyń, 
nawet ideały iego przewyższała. »Zo- 
stań Panic zawodał »i daruy, że fzy two- 
ie przerwałem.« Dziewica iuż nie ucie- 
ka, ale oczy włepia w mfodzieńca iwi- 
dać, że znayduie upodobanie patrząc się 
na niego. »Rto iesteś, czaruiąca istoto« 
rzekł Udolf zapewne cel ślachetny spro- 
wadza cię w to smutne siedlisko śmier- 
ci, chcesz bez wątpienia, ażeby ono 
obecnością twoią upięknione straeiło tę 
okropność , którą nas widok iego prze- 
nika. Uwzięłaś się ten ostateczny zaką- 
tek człowieka w ray zamienić?« Dzie- 
wica bardziey ieszcze zapytaniem Udolfa 
zmięszana, nie wić, ezy ma odeyść, czy 
zostać, boiaźń odpycha ią od grobu, aia- 
kaś nieodgadniona władza więzi ićy kro- 
ki do mieysca, na którćm stoi. »Płaczę 
na grobie matkić na zapytanie mfodzień- 
ea odpowiedziała po chwili. — »Jakżeś 
nieszczęśliwa, żeś utraciła matkęć zawo- 
dał Udolf. »Zkądże przybywasz ?« po- 
wtórzył znowu »w iakimże mieszkasz ra- 
ju, iakićm oddychasz powietrzem, wskaż 
mi pomićszkanie twoie, auklęknę przed 
niem, iak przed świątynią Jehowy.« — 
Na te słowa bolesny uśmiech rozpogo- 
dził posępną twarz dziewicy, »Miesz- 
kamc rzekła »w tym zamku, który wi- 
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dzisz nad nami wzniesiony. A ty? zkąd-* 


że ty przychodzisz ?« zapytała się ośinie- 
łona dobrocią malniacą się na oblicza 
młodziana. »Mieszkanie moie w głębi 
gór karpickich« odpowiedział Udolf, »Nie- 
szczęśliwe jgrzysko losu, oyciec móy 
przymuszony iest ukrywać się, przez 
niegoto usamotniony, daleki od świata 
iludzi, wzdychałem za iakićmś niezna- 
gém szczęściem, i niebo wysłuchawszy 
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się będzie.» Litość iest zwykle cnotą 
nieszczęśliwych i watpię, ażeby istota 
łzy wylewaiąca, mogła być na los bliźnie- 
go nieczułą. Elmina wzruszyła się pro- 
stotą i otwartością Udolfa, aich rozmo- 
wa coraz żywszy brata kierunek, Udolf 
miaf sposobność zdumiewania się nad 
ióy wdziękami, była tak piękną, iak 
wschodzące słońce, głos ićy tak mi- 
ły i tak czarownie brzmiał w uszach 
Udojfa, iak miły iest uszom wędrowca 
ustyszany w dalekich kraiach dźwięk oy- 
czystego ięzyka. »Żegnam cięc rzekła 
nareszcie Elmina »muszę odeyść, będą 
mnie szukać w zamku.« 

Udolf. Już odchodzisz? O iakże 
na krótko chciałaś mnie uszcześliwić. 
Nigdyż więcćy nie będę cię oglądał? 

Elmina. Codzieńnie, kiedy dzwón 
kaplicy na wieczorną wzywa modlitwę, 
zastaniesz przy tym grobie. 

dolf. WWolnoż mi będzie powró- 
cić wte mieysca? 

Elmina. To tylko od ciebie zależy. 

»Ah! ty nadto czynisz mnie szczęśli- 
wymć zawołał Udolf, ucałował ićy rę- 
kę i westchnął. Nieraz iuż wzdychaź, 
ale żadne ieszcze westchnienie nie spra- 
wiało mu tyle przyiemności, a oraz tyle 
niepokojów w sercu, »Nazywam się 
Udolf< rzekł znowu »aty?« — »Elminae 
adpowiedziała dziewica; »Qyciec móy 
jest Masztelanem WVWiśniczas, Odiechat 
Udolf, przeklinał przeznaczenie, że mu 
ediechać kazało.  WWłaśnie wtedy cho- 
wało się słońce za góry, i iego słońce 
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zniknęło iuż z obwodu cmentarza itylko 
ieszcze białą szatę widać było migaiącą 
się zdaleka, tém ona była dla Udolfa, 
czern dla nieszczęśliwego wygnańca wi- 
dok skał oyczystych, którym się ztęskno- 
tą przypatruie odpływaiąc na mieysce 
wygnania. 

Powrócił Udołf do domu, aleiakże 
odmieniony. Elmina zaymowała wszyst- 
kie iego myśli, całe iego czucie opano- 
wała. Mato mówiący, sam w sobie zam- 
knięty, piórwszy raz nudził się troskli- 
wością matki wypytuiącćy się, gdzie tak 
długo bawit iczy nie miał iakiego przy- 
padku. Każda odpowiedź, którą dać był 
zmuszony gnićwata go, albowiem prze- 
rywała mu myśli otey, o którćy radby 
był myślić nieustannie. Cieszyć się, gdy 
rodzice spać poszli i gdy go samego zo- 
stawiono , bo wtedy mógł do woli my- 
ślić o Elminie. Korzystaiąc z piękney 
wiośnianey nocy siadł koło chaty i pa- 
trzyłsię iak mgłą pokryte góry ośrebrzał 
promyk xiężyca. Ale tea widok tyle 
zawsze dla niego maiący wdzięku, teraz 
oboiętnym wydawał mu się, kiedy przy 
nim Elminy nie było. O iakże zazdro- 
ścił tym, którzy ią w tey chwili otaczali, 
których uszy poiły się ićy czarownemi 
dźwięki, iakże ta samotna chata samot- 
nieyszą ieszcze wydawała mu się, od- 
kąd zmuszony był sam w nićy mieszkać, 
daleko od swoićy Elminy. »Elminol« 
zawołał nieco głośnićy. »Elminol« po- 
wtórzyły w kryiówkach ska? obudzone 
echa. Głos ten był dla niego milszym, 
iak wyraz przebaczenia skazanemu na 
śmierć zbrodniarzowi, od téy chwili po- 
iednał się z tą okolicą, odkąd iéy echo 
powtórzyło imię Elminy i zdawało mu 
się, że sam przelot brzmienia tego pa 
skałach milszemi ie natychmiast uczynił. 

Błysnęta gwiazda północy, gdy Udolf 
dopićro na samotne rzucił się doże, tle- 
iąca w iego piersiach burza powstatćy 
namiętności długo spać mu nie dała, 
iednakże usnął nakoniec, gdy zmysło- 
wość pokonała uczucie. Sen słodki, iak 
w chwilach wybuiałey roskoszy uśmićch 
dziewicy, skleił iego powieki. Usnąt, 
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ale nie usnęła wiego sercu namiętność, 
iak chmura gromem ciężarna nie prze- 
staje kipić w wnętrznościach swoich, cho- 
ciąż iuż piorunów nie miota. 

Sni mu się to wszystko, co go zay- 
Mmowało na iawie, ito, o czćm nie po- 
myślał, Sen staiesię nauczycielem iego 
i piérwszy dobroczynną ręką odstaniaiąc 
przed iego wzrokiem świątynią miłości, 
pokazuie mu Źrzódło szczęścia, o którem 
dotąd nie miał nawet poięcia, Czuie się 
w obięciu Elminy, na ustach lego gareią 
ićy pocałowania, iéy piersi przytulone 
ta do iego łona, ale sen tak krótko zwykt 
uszczęśliwiać, iak krótkie iest szczęście 
człowieka na iawie, niknie w naywięk- 
széy łaski wymiarze. Udolf obudzony 
Został trzeszczeniem dachu pod nawal- 
nością dószczu; byłatoiednak tylko prze- 
miiaiąca nawalnica; z pićrwszym pro- 
mieniem sfońca znowu zupełnie wypo- 
o się niebo, a gnićw iego był tak 

rótki, iak bywa gnićw matki na ulu- 
bione dziecię, 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WIECZNOŚĆ (When coldness wraps). 
(z Angielskiega L. Byrona.) 


Li gdy zetnie śmierć tóy gliny postać 
Gdzież nieśmiertelna pomknie wtenczas dusza? 
Umrzyć nie może, nie może tu zostać, 
Ćmiącą ią pyty gdy s siebie rosprusza, 
Będzież ićy czysty duch od tey godsiny 
Przelatał planet pełne Światła szłaki? 
Czy wraz zapcełni przestrzeni krainy, 
I uyrzy światów widome orszaki? 


Włazystko widząca choć nie tyka oczy 
Myśl wieczna, stała, w krańce nie uięta, 
Ge tylko ziemia lub niebo rostoczy, 
„Warystko znow uyrzy, wszystko rospamięta: 
Kaśdy rys słaby, którym pamięć trzyma 
Ubiegłą przeszłość w zmroczonym obrazie, 
Wszystko duch uyrzy światłości oczyma, 
Wszystko co było, uyrzy wiednym rasie. 


W niczaludnionćy ón natury źreódło 
W dawny się zamęt na odwrót zagania; 
I tam, skąd pierwsze niebo się wywiodła 
Bada zarodw pićrwszego powstania. 
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Co cras lub zdziała, lub ciśnie w zatraty, 
Duch się w przyszłości rozprzestrzenia całey, 
Choć słońca gasną , choć się łamią światy, 
Òn stoi przecie w swćy wieczności stały, 


Bee trwogi, zemsty, miłości, nadziei 
Zyie duch ezysty. namiętności nić ma; 
Wiek ma iak ziemski rok niknie z kolei, 
A lata tylko chwilami być mnicma 
W gorze i w górze, iuż się rozprzestrzenia, 
Wszystko przelata , sad wszystko się wspina! 
Już iest przedmiotem wiecznym , bez imienia, 
Który zapomniał, co śmierci godzina. 


Fel,, C— 


NOWY SPOSÓB 


BUDOWANIA DRÓG BITYCH IBRUKOWANIA ULIE 
PRZEZ INŻYNIERA SZKOCKIEGO MAC-ADAM. 


je sposób budowania dróg bitych 
i brakowania ulic w Anglii teraz używa- 
ny, aod wynalazcy P. Mac-Adam , Ma- 
cadamizacyią nazwany, polega szcze- 
gólniéy na ośmiu następuiących prawi- 
dłach. 1) Naturalny grunt ziemi winien 
koniecznie dźwigać ciężar cały, i gdzie- 
kolwiek tenże od wilgoci iest zabezpie- 
czonym, tam zapadania obawiać się nie 
można. Dla tegoto, naypićrwszóm sta- 
raniem być powinno, wysuszyć iak nay- 
dokładnićy ziemię, adopićro nadać ićy 

okrywe, którey dćszcz przemoczyć nie 
zdoła. Gdy to nastąpi, można być spo- 
koynym co do ilości ciężaru, iaki w tem 
mieyscu przechodzić będzie. 2) Na ziemi 
rzadkićy użycie materyiału chociażby 
w naywiększćy ilości, będzie straconóm, 
wraz z kosztem pracy, bo droga trwałą 
nie będzie. 3) Główną zasadą przy budo- 
wie drogi sztucznóy, iest: ziemię pomi- 
mo zmienności klimatu tak dalece w nie- 
odmienną przeistoczyć, ażeby ani deszcze, 
ani mrozy, żadnego wpływu na nią nie 
mmiafy. Nie należy także w drogach sztucz- 
nych, zapełniać żwirem dziur środko- 
wych, ponieważ woda ścieka w takowe, 
i za nadeyściem mrozu psuie drogi. 
4) Kamienie użyć się winne do budowy 
drogi, koniecznie tduczone bydź powinny, 


i nietrzeba mięszać z niemi gliny, ziemi, 
kredy, lub innych tym podobnych, dla 
wilgoci przystępnych przedmiotów. Spo- 
ienie materyiafów nie da się sposobami 
chemicznemi uskutecznić. 5) MRamienie 
pa całćy grubości drogi, równćy wielko- 
ści być powinny. Ciężkich kamieni nie 
można używać na fundament czyli na 
posadę drogi, uległyby bowiem wzru- 
szeniu od wozów, i porobityby się mię- 
dzy niemi szpary, do których woda za- 
ciekać będzie. Mównćy miary kamie- 
ni używać należy, które schodząc się 
w cieńszych końcach swoich, uformuią 
płaszczyznę, po który nayfadowniey- 
sze przechodzić będą wozy, naymniey- 
szego po sobie nie zostawiaiąc śladu. 
6) Grubość naywiększa kamienia iest 6 
cali; przy tłuczeniu tychże wiele zależy 
na postawie robotnika. 7) Dobroé ma- 
teryiafu, nie stanowi dobroci drogi, lecz 
ma wpływ na ićy trwałość. 8) Droga 
zbudowana nagruncie bagnistym i mięk- 
kim, ieżeli tylko nie na zbytecznie mięk- 
kim, iest równie dobrą iak każda inna, 
choćby na skale zbudowana ; trwalszą 
jest nawet, bo zużycie materyiału nie 
tak prądko następuie. 

VV Londynie dopytuią się teraz mo- 
cno o ludzi, którzyby do Macadami- 
zacyi dróg, kamień tłuc i obrębywać 
zdolni byli. Pan Mac-Adam oświadczył 
wyraźnie, iż iest w stanie dać zatrudnie- 
nie tylu osobom, ile tylko zgłosi się do 
niego. Przełożeni parafii uważaią to 
za szczególnieyszy dar nieba; każdemu 
szukaiącenau wsparcia pieniężnego, za- 
miast pieniędzy daią matotek i bilet dru- 
kowany z prośbą do P. Mac-Adam, aże- 
by go użył do pracy. Już i we Francyi 
zaczynaią robić doświadczenia sposobu 
P. Mac- Adam. (G. K, w.) 
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ATLAS HISTORYCZNY, 


GHRONOLOGICZNY I JEOGRAFICZNY 
CAŁEY AMĘRYKI. 


W sto w Filadelfii dzieło zrobione po» 
dług planu Lesaza (Hr. Las- Cazes) lecz 
obszernieysze; doprowadzone iest aż do 
r. 1822. i odznacza się dokładnością i sta- 
ranném wypracowaniem. Bezimienny 
autor iego, nie poprzestał na wystawieniu 
ogólném rozmaitych kraiów Ameryki; 
usiłował dać zupełne wyobrażenie o kaž- 
dym kraiu. Zmayduiemy w tym Atlasie 
oprócz ogólney karty Stanów Zjednoczo- 
nych i Indyy zachodnich, szczególne kar- 
ty każdćy prowincyi Stanów Zjednoczo- 
nych, każdćy znacznieyszey wyspy, no- 
wóy Grenady, Chin, Peru it.d. 

Na marginesach każdćy karty znayduie 
się wiele wiadomości historycznych, jeo- 
graficznych, statystycznych , zebranych 
bardzo rozważnie. Mianowicie trzy karty 
naywięcey zaymuią. Pićrwsza wystawia 
części Ameryki północney zwiedzone wr, 
1817 i 1821. przez Kapitana Long, i zawić- 
ra na myrginesie krótki rys iego podró- 
ży; druga daie obraz naywyższych gór 
Ameryki i oznacza ich wyniesienie nad pa- 
ziom morza; aw trzeciey iest wyszczegol- 
nienie nay większych rzek, z oznaczeniem 
ich długości i massy wody w nich się znay- 
duiącey. P. Shrinerwydał późnićy w Wa- 
shingtonie dokładną kartę dróg i kanałów 
w Stanach Zjednoczonych z wyszczegól- 
nieniem szćrokości i głębości kanałów, 
oraz wiadomości statystycznych o mia- 
stach, przez które przechodzą. Dołączył 
do tego proiekt połączenia z sobą iezior 
Ohio i Erie. Dzieło iego nie mafo przyło- 
żysię do poznania kraiu, którego znacze- 
nie codzieńnie się powiększa. (Dz. P.) 


AUTOROWI NAGROBKÓW, MIERNEMU POECIE. 


szystkim pisał nagrobki, zapomniał o sobie, 
„Tu leży wićrszokleta* miał mieć na swym grobie. 


X. 


z ma Ż 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 18. Marca dano w Teatrze 
naszym pierwsze przedstawienie Dramatu we 3 aktach 
z francuskiego PP. Boirie Carmouche i Poujol, pod 
nazwiskiem; Poświęcenie się braterskie, 
czyli, Dway więźniowie, Sztuka ta zdaic się być 
zupełnie tylko dia teatru napisana, wszystko zawisło 
w nićy od położeń teatralnych , do tego ma żywą ak- 
cyią i działanie idzie pośpiesznie, a rozwiązanie kata- 
strofy dobrze ułożone, chociaż koniec ićy przewidu- 
demy iuż po przybyciu Devilla na scene. Zasłużyli 
w grze na zaszczytne wspomnienie PP. Bensa (Fran- 
ciszek), Rudkiewicz (P. Martin), Smochowski (Niezna- 
iomy) i Rutkowska (Ludwik). Tłumaczenie dobre, 
raz tylko mieprzyiemny germanizm (niewiedzićć z kąd 
zabłakany do przekładu z francuskiego ) obił się o na- 
sze uszy: pamiętay na twoie dziecko, Zresztą i tę 
winienein uczynić uwagę, że prowincyia francuska 
„duvergie po polsku Arwernią się nazywa. — Nastą- 
piło pićrwsze przedstawienie Homodyi w 1 aXcie z fran- 
cuskicgo: Małżeństwo przez Komedyią, czyli: 
Poeta na wsi. Zabawna sztuczka pełna subtelnćy 
komiki i przyiemnego dowcipu. PP. Nowakowska 
(Klara), Smochowski (Karol) i Starzewski (Szypułka) 
grali bardzo dobrze, Przekład. chwalić tylko mo- 
żemy, 

i U waga. — Lwowskiemu Korrespondentowi Ga- 
zety teatralny wićdeńskicy Życzę więcćy zastanawiać 
się nad tém, co pisze. Możnaż ziednego słowa wnio- 
shować o wartości dzieła całego? Możnaż dawać zda” 
nie o harmonii wićrszowania , z tytutu sztuki ? a prze- 
cie Korrespondent lwowski w Gazecie teatralnćy wić- 
deńskićy z r, z. wspominaiąc o granćy na Teatrze tu- 
teyszym Komedyi Alex. Hra. Fredry: Cudzoziem- 
czysna, napisał wniosek taki: „Jak przylemny mu- 
„Si być wiersz tćy Komedyi, dowodzi ićy harmoniyny 
„tytuł. Sądzę, że dosyć powiedziałem!!!! 

Nasz ulubiony Komedyio-pisarz Ale. Hr. Fredro 
trudni się właśnie napisaniem nowóy Komedyi, pod 
tytułem: Ideałizm i realizm. —y— 

Z Rossyi. — W ciągu Listopada r, z. wypro- 
wad ono z Rygi towarów za 4,858,059 rubl. go kopi., 
wprowadeono za 1,456,187 rubl. W Grudviu wypro- 
wadzono tylko ga 25,077 rubl., a wprowadzono za 
972,570 rbl. 45 k. Wartość wywiezionych towarów 
w ciągu całego roku 1824, wynosi 41,065,728 rbl. 60 
kop., towarow zaś wprowadzonych 13,015,868 rubl. 
Bo Kop. Zimowało tam 25 okrętów, z którycb 18 by- 
ło rossyyskich. W ciągu ostatnicy żeglugi zawinęło 
do poriu rygskiego 932 okrętów w ogóle, wypłynęło 
zaś g3g, Na tę zimę pozostało w Rydze 18 statków, 
między którymi 15 rossyyskich; 4 okręty wypłynawszy 
z portu wracać musiały z powodu burzy. 

d 1. Sierpnia do 15, Listopada przez Komorę 
etropawłowską przeszła karawana z 120 wielbłądów 
a 56 trausportów z towarami za summę 420,531 rubl. 
40 kop. Ćztćry karawany wysłane do Kochan i step 
Kirgir - Kaysachich gkładaią się x 697 wielhlądów i8 
transportów , z towarami za 336,989 rbl, 8o kop. Ka- 
Tawana w Listopadzie przez Komorę S. Tróycy prze- 
chodząca składała się z 1892 wielblądów ładownych 
żelazem , stalą i innemi towarami. 

Handel herbatą, iest iak wiadomo , niewyczćr- 
panćm żrzódłem bogactw dla Chińczyków, od czasu, 
lak użycie tego napoiu Stało się dla narodów euro- 
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peyskich przedmiotem pierwszćy potrzeby. W roku 
1820 wprowadzono do Rossyi 43,815 pak *) zwyczay- 
ney herbaty, a 17,930 kwiatu herbaty. Amerykanie 
chea współubiegać się z Chińczykami. P., Macet wła- 
Ściciel ziemski w Luzyanie rozkrzewił w tey prowincyi 
drzewo daiące nam herhatę; próby iego zhliżaią się 
dosyć do herbaty chińskicy; lecz Amerykanie nie 
umieją ićy preparować, gdyż Cbińczykowie taią sta- 
rannie sposob suszenia i zwiiania listków. Mieszka- 
niec Irkucka nazwiskiem Bachmatow posiada tę taiem- 
nicę ; nie oszczędzał trudów i pieniędzy, nauczył się 
icy od Chińczyków i założył w Irkucku fabrykę her- 
baty. Do ićy suszenia używał blach żelaznych i bron- 
zowych, lecz liscie pićrwcy szczególną cieczą polewał. 
Ponieważ zamiast liści herbaty używał śliwowyeh, 
które były szkodliwe zdrowiu, zakazano mu trudnić 
sią tą pracą. Człowiek ten zniszczył się przez tę nie- 
szczęśli»ą spekulacyią i obawiać się nalcży, aby nio 
poniósł do grobu tak ważnćy taiemnicy, Zachować 
ia tém więcćyby należało, że drzewko herbaty może 
bydź hodowane w południowey Europie. Ten ważny 
przedmiot czyliż nie zasługuie na szczególną uwagę? 

Nowy ieszcze dowód odwagi i poświęcenia się 
w smutnyin dniu powodzi dnia 7 Listopada: Familiia 
mieszczanina Kożyn, złożona 27 osób, schroniła się 
na dach szczupłego domku, w którym mieszkała na 
przedmieściu Wiborg. Woda dochodziła iuż do da- 
chu , a krzyki neszczęśliwycb nie mogły być dosłysza- 
ne dla gwałtownćy burzy, W chwili ostatecznego nie- 
bezpieczeństwa dwóch Kozaków z Gwardyi, nazwi- 
skiem Murow iŁazarew puszesaią się w pław na swo- 
ich koniach i ratuią od zguby rodzinę będącą iuż 
w ostatniey rozpaczy. Monarcha wynagradzaiąc ten 
czyn ludzkości i męztwa, raczył udarowsć każdego 
z tych walecznych medalem śrebrnym z napisem: za 
spasenie czełowieczestwa , i prócz tego po 500 rubli 
aSsygnacyynyci. (Dz, Pet.) 

Wassilissa Grigorjewa, żona wieśniaka ze wsi 
Lukina (w Obwodzie Bałacbnińskim Wielkorządztwa 
Niżnio - Nowogrodzkiego ) zległa pięcią dzieci w prze- 
ciagu dni 8. Dnia 9, 10, 12 i :3go miesiąca Łistopa- 
da r. z, porodziła Ą dziewczyny, a rógo nicżywego 
chłopca. Dwie dziewczyny umarły, icdna w 7 dni 
a druga w 8 po urodzeniu ; dwie pozostałe żyły iesz- 
cze 31igo Grudnia, lecz bardzo słabe, równie iak 
i matka. — Ostatnia poszła za mąż przed 3ma laty; 
w pićrwszym roku pożycia małżeńskiego, wydała na 
świat dwoie dzieci, w drugim troic, a nakoniec pię- 
cioro, co uczyni 10 w przeciągu trzech lat i kilku 
miesięcy. Bardzo rzadko trafiaią się przykłady tak 
nadzwyczaynćy płodności i zasługują na szczególna 
uwagę badacza. (Psz. Pół ) 

Z Warszawy. — W futeyszey rękodzielni 
bronzów ukończony został pomnik dla ś. p. Xięcia 
Adama Czartoryskiego Jen. Z. P.. przeznaczony do 
Puławskićy Świątyni Sybilli. — Piękne to dzieło wy- 
konane podług rysu JP. Norblina i pod iego kierun- 
kiem, iest od wielu chwalone. Pomnik ten ulany iest 
ze spiżu; składaia go rozmaite godła dostoieństw, któ- 
re zmarły Xiażę piastował, a na wićrzchu unosi się 
pogoń. Szyszak, tarcza, szpada, laska Marszałkow- 
ska są naturalnćy wielkosci. Wywiesiony został ten 
pomnik 8go t. m, do Puław. 

W menażeryi Papa Aken zdecbł niedawno 
piękny Lampart. — Skorę nabyto do Gabinetu zooe 


*) Paka zwyczaynćy herbaty zawićra 60 funtów, 
akwiecistcy 40 funtów. 


logicznego za 336 złp.; konserwator jest właśnie za- 
ięty iey wypchaniem, 

P. Aken zakupił w z. m. za 36,000 złp. druga 
menażeryią wdowy Deniot ; ma więc teraz 11 żywych 
lwow. 

W środku Azyi, wgórach Altayskich, o 6 mil 
od granicy chińskićy, iest osada polska, wieś Talów- 
ka. P. Spaski Btóry te strony w lecie r. 1809. zwie- 
dzał , i niedawno swoię podróż ogłosił , nie może się 
nachwalić pięknego położenia tey okolicy. Na zyznćy 
równinie otoczoney śnieżnym grzbictem Altaiu , nad 
brzegiem rzćki Buchtarmy rozłożyłi się osadnicy; cie- 
nie brzóz i topol przypominaią im rod:ianą ich zię- 
mię; schlndność domów , trzody, świadczą o ich do- 
brem mieniu i obfitości, — P., Spaski był przekonany, 
że mieszkańcy tych okolic zupełnie są Szczęśliwemi, 

Z Wiednia. — Ces., Król. Towarzystwo rolni. 
eee w Wiedniu odprawiło w dniu 7. z. m. pod prze- 
wodnictwem swego dostoynego Protektora Arcy- Xię. 
cia Jana, w domu wieyskim Zgromadzenie , które za- 
szcsycili także obecnością swoią Arcy- Xiążęta: Jozef 
Palatyn Królestwa Węgierskiego, Antoni W, Mistrz 
Niemiecki i Franciszek Karol, Wydział nienstaiący 
zagaił posiedzenie odozytaniem w imieniu Towarzystwa 
wykazu ważnieyszych przedmiotów , któremi się od 
ostatniego posiedzenia zaymowano. Poczćm wniósł 
adaniec sprawy Wydsiału, ustanowionego do zawiady- 
wania ulepszonem bydłem i owcami w roku zeszłym 
na widok wystawianemi; dalċy Zgromadzenie trudqi- 
ło się potrzebnemi rozporządzeniami, aby Instytut 
ten i wtym roku istniał, i by onemu rozciągleyszą 
nadać działalność, W skutek tego na wystawę tego- 
roczna wybrano znowu ten wydział, którego obo- 
wiązkiem będzie ocenić bydło rogate, i przyznać na- 
grody, — Członek Wydziału, 'ózef Baron Jacquin 
rozwinął edanie swoie wzgiędem odebranych od W. 
Kanclerza Hrabi Saurau uwag, dotyczących się Won- 
duktorów gradowych , z rzutem oka na tcoryia i do- 
świadczenio oaychźe; równie udzielił zdania- swego 
wzgledem rodzaiu trawy, tak zwanego dzikiego rażu 
Zizania palustris L., którćy nasienie nadesłano z Amc- 
ryki połaocnćy. — Daley oznaymione zostały Zgro- 
madzeniowi ważnicysze wiadomości o płodach ekono- 
micznych z roku zeszłego nadesłano przez delegatów 
obwodowych , iakotćż doniesienia o skutkach przed- 
sięwziętych przez tychże doświadczeń; Wydział niee 
ustaiący zwrócił ieszcze uwagę Zgromadzenia na c. k. 
uprzywiłeiowaną metodę Aloyzego Seitle czyszczenia 
wełny w całych runach, z ktoregoto mycia pokazano 
próbę członkom, — Zgromadzenie przystąpiło potćm 
do porządnego wyboru dwóch Członków Wydziału 
w mieysce tych, na których stosownie do przepisów 
przyszła koley wystąpienia, w skutek więc tego, An- 
toniego Banenstein potwierdzono enowu w urzędzie 
ma trzy lata, zaś w mieysce Zygmunta Barona Śchwit- 
sen, któremu iego stosunki nie dozwalaią urzędować 
w Wydziale obrany został na Członka Wydziału J0- 
aef Baron Buschmann Radca ckonomiczny Xiecia Jana 
Lichtensteina. — W sali Zgromadzenia wystawiano na 
widok tak nowo sporządzone przez modelistę Towa- 
rzystwa P. Abbé Herdera, iakotćż ieszcze niektóre in- 
me modele, i różne ekonomiczne osobliwości. — 
W końcu posiedzenia przyieto na Członków czynnych: 
Józefa lir. Mailath Szekkcly, Prezydenta hról. Weg. 
Kamery (umarł d.8, b. m.); Juliusza Hr. Strasoldo ; 
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„Scu, wszyscy obecni goście udali się z Jenerałem La- 
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e. k, Gubernialnego Prezydenta w Medyiolanie; Ha 
rola Hrabiego Inzaghi, c.k. Gubernatora w prowioe 
cyiach Weneckich ; Karola Hrabiego Chotek Guber* 
natora w Tyrolu i Voralbergu; 
Barona Hingenau, Prezydenta e. k, Rządu powyżćy 
Ensy; Józefa Kamilla Barona Schmidtburga , c, Ku 
Gubernatora w Lubiannie, Alfonsa Gabryela Porcia 
Gubernatora wybrzeża; Franciszka Xawerego Barona 
Tommasich, eywilnego i woyskowego Gubernatora $ 
w Zasze. Marka Hrabiego Biissy, e. k. rzeczywiste- | 
go Podkomorzego, Franciszka Xaw. w Iłeiligenkreute; 
Kaspra Mehmana c. k, rzeczywistego Radcę Nadwore 
nego; Wilhelma Barons Walterskirchen e. k, rzeczy. 
Podkomorzego; Wacława Antoniego Schindlera c, k. 
Ajenta Nadwornego; Jakoba Scholz, dozorcę ekono- 
mictnego ; na Cełonka korresponduiącego; Maxymili* 
ana Speck, posiadacza dóbr w Saxonii, 

Z Niemiec. — Ziawił się teras i w Hamburgu 
Improwizator, Doktor Wolff, wspołwydawca Pszczół* 
ki; chce on przy pomocy żnakomitego wirtuoza na for- 
tepiianie dać publicznie wieczorną zabawę, Wielu przy- 
tomnych, lub ieżeli można wszyscy, wypiszą myśl lub 
przedmiot poetyczny na karteczkach, które będą ze- 
brane. Daley wymieniaią iednego z przytomnych, któ: 
ry z urny wyciąga trzy karteczki: z tych wybićra ie- 
dne poeta, układa natychmiast pian, a po upłynieniu ` 
iedney minuty, rozpoczynaiąc, nietylko wierszem mia- 
rowym, ale większcy części i zrymami, mówi pres 
15 do ao minut, dopóki zadania w miarę obiitości 
przedmiotu nie rozwiąże. Muzyczny towarzysz Im" 
prowizatora ma zaymnuiący, lecz niemnićy trudny obo- 
wiązek, to iest postępować za iego wyobrażeniami 
i łączyć sgodnie swoic tony z myślami i uczuciami 
poety, zapełniać pauzy, i wieszczym duchem przeye 
ścia siedney myśli w drugą przygotowywać, Nie pos 
trzeba tu i wspominać cO sa interessuiący ulwof 
w poezyi i muzyce przez tak dowcipna zabawę powstać 
Roti a nawet wszystko spodziewać się każe, że się 
i uda. 

Z Bruxełłi. — W Utrechcie widzieć można 
wiednym ogrodzie gruszkowe drzewo, które nietylko 
że w końcu roku zeszłego po dwakroć kwitnęło , Ices 
teraz icszcze wydaie owoce. Chowaią owoce zerwa* 
ne z niego w iesieni i w teraźnieyszćy porze, Drzewo 
to kwitnęło iuż często po dwa razy do roku. 

Z Anglii, — Jenerał Lafayctte odwiedzał grób 
Washingtona, Gdy wysiadał na lad przy Mos: Vernon, 
przyięty był przez P, Lepis, siostrzeńca Washingto= 
na, iprzez rodzinę Sędziego Washingtona. — Zapro- 
wadzono go do tegoż samego mieszkania, gdzie przed 
40 laty, odebrał ostatnie pożegnanie od swego przy” 
iaciela. Po zabawieniu przez kilka minut w tém miey- 


fayette do grobowca. Pan Custis, również krewny 
Washingtona, niósł pierścicń na wstędze orderu Cyn- 
cinal. , miał nad, grobem mowę do Jen. Lafayette 
ioddał mn pierścień i order. Jener. Lafayette odpe- 
wiedział w Brótkicb, lecz czułych 1 silnych wyrazach 3 
wstąpił potem do pieczary iucałował urnę, w którey 
spoczywają zwłoki wielkicgo człowieka, a która teras 
kwiatami i cyprysami ozdobiono. Poczem całe zgro- 
madzenie udało się na powrót do domu Washingtona: 
Gdy Jener. Lafayette miał się udać do brzegu, lut 
chciał konie wyprzęgać z powozu. Jenerał nie zezwolił 
na to, wysiadł z powozu i pieszo szedł do swoićy harkt. 


Dite Lo 204 2 Hf EE 


Redanczia Józcia Bensy, — Druk Piilerów. 


Bernarda Bogumiła J 


